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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz inłlimetrowy przed!
50 groszy, w tekdcie 55 gr.,j 
za tekstem 25 gr. Ogłoszę-i 
nia tabelaryczne 50 proc., a | 
świąteczne 25 proc. drożę]. j 
Drobne ogłoszenia po 5 — 
10 groszy ka wyraz. Na]- 

mnie] 1 zt.

S o sn o w ie c , so b o ta  2 czerw ca 1 9 2 8  roku. C en a  num eru 10
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Grodziec, ulica Kościuszki:

Burzliwe posieriienie sejmu.
Ostre wystąpienie postów Wyzwolenia.

1“

- WARSZAWA, 1. 6. (wł) Podnie­
cenie towarzyszące generalnej roz­
prawie budżetowej znacznie osłabło, 
kiedy zaczęto omawiać budżet min. 
rolnictwa. 'Nieco jaskraw sze stano­
w isko zajął poseł Fijałkowski (ZLN), 
kiedy zaczął mówić o cofnięciu 
8ubsydjum centralnemu tow. rolni­
czemu. Replikowali doskonale mów­
cy »jedynki« Dobiecki i Barański. 
P rzy końcu rozpraw  przemówił mi­
nister Niezabytowski przeciwko wnie­

sionym  poprawkom.
Następnie po referacie posła  M a­

linowskiego rozpoczęto gorącą dy­
skusję nad budżetem min. reform 
rolnych. Rozpętała się silna burza, 
gdy poseł W yrzykowski (Wyzwo­
lenie) zaatakow ał w sposób zbyt 
gwałtowny ministers. W czasie tego 
przemówienia minister Staniewicz 
kilkakrotnie przerywał mówcy.

W chwili, gdy to piszemy dy­
skusja trwa.

Telegram Ojca ś i .  z podziękowaniem  
za pam ięć I błogosławieństwem .

WARSZAWA. 1. 6. (wł). W od­
powiedzi na depeszę nuucjusza 
z  okazji 10-ej rocznicy przybycia 
m sg. Rattiego do W arszawy, nada- 
Bzła depesza podpisana przez kard. 
G aspariego treści nastąpująćej:

»Wdzięczny za serdeczną pamięć

IG-iecia 29 maja, Ojciec św. raduje 
sie wspomnieniami sw ego ucze­
stnictwa w kształtow aniu losów 
Polski, śle gorące życzenia uko­
chanemu narodowi i z serca udziela 
uproszonego błogosław ieństw a«

Konflikt wyborczy będzie załatwiony.
WARSZAWA, 1.6. (wł). W związ­

ku z  m ożliwością nowego konfliktu 
konstytucyjnego w komisji adm ini­
stracyjnej w spraw ie o rzekome na­
dużycia wyborcze, przewodniczący

komisji na zapytanie naszego ko­
respondenta oświadczył, że zrefe­
row ał całą  spraw ę marsz. P iłsud­
skiemu i jest pewnym, że konflikt 
będzie załagodzony.

Wojna wisi na włosku,
A larm y a n g ie lsk ieg o  dziennika.

LONDYN, 1.6. (wł.) »M anchester 
G uardian« om awiając niebezpieczne 
naprężenie sytuacji pomiędzy jugo- 
s ław ją  a W łochami stwierdza, że 
wybuch wojny wisi na w łosku jak 
miecz Damoklesa. Tylko intensyw­
nej akcji pośredniczej Londynu i P a ­
ryża udało się dotąd, utrzymać na­
rody włoski i jugosłowiańki przed

zbrojnem starciem. Klucz sytuacji 
znajduje się w Albanji. Jeżeli w ło­
si podejmą próbę politycznego lub 
m ilitarnego usadowienia się na s ta ­
łe w Albanji, lub jeżeli Jugosławia 
wyśle swe ochotnicze oddziały na 
terytorjum albańskie — niewątpliwie 
spokój nie da się utrzymać.

Urzędnik kasy chorych strzelił do  żonyi do siebie.
Urzędnik powiatowej kasy cho­

rych w Lidzie, Kazimierz Lubarski, 
zestrzelił z rewolweru żonę swą, 
poczem sam  dokonał zamachu s a ­
mobójczego.

Stan. Lubarskiego, który został

WARSZAWA, 1. 6. C zternasto­
letnią dziewczynkę, przewieziono 
wczoraj do instytutu Pasteurow skie- 
go w Warszawie.

Chora Juija S kalska  ze wsi No 
wa Wola w powiecie warszawskim  
uległa jakiemuś dziwnemu cierpieniu.

Nie m ogła jeść, ani pić, bowiem 
każdy łyk wywoływał bolesny kurcz 
przełyku. Objawom tym.fowarzyszy- 
szyły straszne kurcze całego ciała.

W instytucie Pasleurowskim  nie 
miano najnmi .jszej wątpliwości co

a
do istoty choroby.

Diagnozę postaw iono odrazu, 
brzm iała ona jak wyrok śmierci:

Wścieklizna...
M iotaną strasznem i skurczami 

dziewczynkę przewieziono do szpi­
tala Jana Bożego gdzie zastosow a­
no zwykną w tych. razach metodę, 
przepisaną przez sztukę lekarską.

— Jąkną j większe dozy morfiny 
i chloroformu.

W godzinę po przewiezieniu do 
szpitala Skalska zmarła.

Będzin, hotel Bristol, te!. 5-98; ----------- ,
Zawiercie, P iłsudsk iego  5, teł. 97. Czeladz, Rynek Nr. 8,

Z  dniem 1 maja
do n o w o o tw o r zo n e g o  Zakładu F ryzjersk iego

p. Et. „ R E ^ E S A U S ”
Sosnowiec, 3 ftflaja 13 wejście przez bramę, dom p. Oppenhotma

TELEFON 11-32
został zaangażow any personel z pierszworzędnych firm stołecznych, 
wobec czego zarów no Sz. Panie, jak i Panowie zaszczycający nas 
swemi odwiedzinami, obsłużeni będą bez zarzutu ku ich zupełnemu
zadowoleniu. „  . .

Z poważaniem

Fr. ftmi mierczyk i J. Lej man.

B, cesarz Wilhelm trzykrotnie bawił 
w uba roto w Niemczech?

BERLIN, 1. 6. Komunistyczna 
»Welt am Abend« podaje za pary- 
skiem »Journalem« w sensacyjnej 
formie w iadom ość, że b. cesarz Wil­
helm w ciągu ubiegłego roku trzy­
krotnie m iał bawić w Niemczech 
za specjalnem pozwoleniem. Dzień

nik uderza z tego powodu na alarm 
i ośw iadcza, że Wilhelm na zasa­
dzie ustaw y o ochronie republiki 
nie ma prawa przybywania i prze­
bywania na terytorjum niemieckiem. 

'Dziennik uważa doniesienie »Jour- 
nala« za bardzo prawdopodobne.

Owies I kukurydza z drzewa.
S en sa c y jn y  w y n a la zek  n iem ca.

B e r l i n , i . 6. (w ł) N a zebraniu
zw iązk ów  niem ieckich  chem ików  inż. 
Friedrich  B ergius w ykazyw ał w  
dłuższym  referacie m o ż liw o ść  u zy­
skania z drzew a p o d d a n eg o  sztu cz­
nej gystylacji straw nych w ę g lo w o ­
danów  jak cukru, krochm alu, g u ­
my i t. d.

W  ten  sp osób  staje się  m ożliw e  
w ydobyw anie w p rost z drzew a  
także ow sa, kukurydzy i użycie

ich  d o  h od ow li zw ierząt, przede  
w szystk iem  trzod y  chlewnej.

U rzeczyw istn ien ie  w skazań Ber- 
ginsa, w ynalazcy  m etody w yd ob y­
w ania  benzyny z w ęg la  kam iennego, 
um ożliw i oparcie zagadnienia o d ­
żyw iania  już w  najbliższej przyszło­
ści na zupełnie now ych  podstaw ach , 
co  oczyw ista  musi p ociągn ąć za so ­
bą n ieprzew idziane n astępstw a g o ­
spodarcze.

Matkobójstwo I iSInezowani©
mordercy.

przewieziony do szpitala, jest bar­
dzo ciężki.

Lubarski podejrzewał żonę swą 
o niewierność. Zbrodnię poprzedzi­
ła  gwałtowna scena między m ał­
żonkami.

WILNO, 1. 6. Przed kilku dniami 
we wsi W ałudziszki, położonej po 
stronie litewskiej w rejonie Trok 
osobnik o nazwisku Bronisław  Kuź- 
mianin zgłosił się na posterunek 
policji i oświadazył, iż jego matka 
podczas obiadu udusiła się kością.

Delegowany na miejsce wypadku 
lekarz wraz z funkcjonarjuszein po­
licji stw ierdził iż na szyi staruszki 
są  zagadkow e sińce i świeże zadra­
śnięcia. Po dokładnem  zbadaniu i 
przeprowadzeniu śledztwa okazało 
się, że dokonana została zbrodnia

m atkobójstwa w celach odziedzicze­
nia majątku. W yrodny syn przede- 
wszystkiem  matkę udusził, poczem 
w pakow ał je j. do gard ła  kość, m as­
kując uduszenie. Zbrodniarza are­
sztow ano i um ieszczono go w jed­
nej, z izb u wójta gminy.

Gdy rozesła się po wsi wieść o 
dokonanem  m orderstwie, oburzona 
ludność rozbroiła strażników, w yła­
m ała drzwi ^w yciągnęła  m ordercę 
na łąkę, gdzie kijami i kamieniami 
dokonano sam osądu nad matkobójcą.

Dziewczynka dotknięta wścieklizną
zmarła w strasznych męczarniach w szpitalu Ja ra  Bożego.

Zebranie zw. urzędniczych 
w Krakowie.

KRAKOW, 1. 6. (wł) Wczoraj 
wieczorem odbyło się w lokalu pol­
skiego związku kolejarzy z inicjaty­
wy tego związku zebranie przedsta­
wicieli związków urzędniczych Kra­
kowa. Zebrani postanowili wszcząć 
akcję w kierunku poprawy bytu.

Dalszy ciąg procesu 
w Szachtach.

MOSKWA, 1. 6. (wł) T ass do­
nosi, że w dalszym ciągu procesu 
w Szachtach zeznaw ał oskarżony

Antonow, naczelny inspektor kopal­
ni, wypierając się działalności kontr­
rewolucyjnej. Zaprzecza on także, 
jakoby za szkodliwą działalność 
b rał pieniądze. Po przesłuchaniu 
jednak świadków, oskarżony zmu­
szony był przyznać się do winy.

Zakończył sią strajk woskowy 
w Borysławiu.

LV /O W , 1. 6. Trwający od dłuż­
szeg o  czasu strajk w  kopalni w osku  
w  B orysław iu  zakończył się. Żą­
dania robotn ików  zostały  po części 
zaspokojone. N a szybkie u k oń cze­
nie strajku w p łyn ęło  zalanie kopal­
ni w od ą .
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Prasa donosi? że..„
— Do szpitali warszawskich do­

starczono w ciągu kiiku ostatnich 
dni szereg osób z objawami tyfusu 
plamistego. Chorych izolowano i 
rozpoczęło leczenie. Jednak już po 
kilku dniach obserwacji stwierdzono, 
iż domniemany tyfus jest tylko gry­
pą o bardzo silnym przebiegu.
Ilość zachorowali W’ W arszawie na 
grypę stale się zwiększa. Ostry 
przebiegł przypomina grasującą przed 
kilku laty «hiszpankę».

Śm iertelność jest ciągle poważna.
— Wczoraj przybyły do Berlina 

pewien podróżny uległ nagle na 
dworcu kolejowym atakowi nudnoś­
ci, kióre, jak stwierdzono, zostały 
spow odow ane zatruciem fosgenem. 
Natychmiasi przetransportowano cho­
rego do szpitala, gdzie z powodu 
boleści stracił przytomność.

Dokładne zbadanie pacjenta wy­
kazało, że zatrucie nastąpiło  z po­
wodu spożycia pochodzących z Wil- 
helm sburga środków  żywności, prze­
pojonych gazem trującym. Stan cho­
rego jest beznadziejny.

— Dnia 30 maja rada m iasta 
Kaiowic wybrała głosam i polskiemi 
na stanow isko pierwszego burmi­
strza m iasta p. Adama Kocura, do­
tychczasow ego kom endanta policji 
województwa śląskiego. Niemcy od­
dali przy głosow aniu białe kartki, 
motywując swój postępek względa­
mi zasadniczem i (1); przeciw samej 
osobie kandydata, nie mieli zastrzeżeń.

W ybór p. Kocura na stanowisko 
pierwszego burmistrza m iasta Kato­
wic należy uważać za szczęśliwy i 
korzystny dla dalszego rozwoju sto­
licy śląskiej.

P. Kocur urodził się w powiecie 
raciborskim  z rodziny wieśniaczej, 
kończył gimnazjum hum anistyczne 
w Raciborzu, a studjował prawo we 
W rocławiu i Krakowie. W r u c h u  
wyzwoleńczym Ś ląska  brał czynny 
udział.

— Wicepremjer Bartel przyjął de­
legację ogólnego zrzeszenia związ­
ku i stowarzyszeń funkcjonarjuszów 
państwowych Rzeczypospolitej z pre­
zesem Okęckim na czele. Delegacja 
dała wyraz zaniepokojeniu sfer urzę­
dniczych z powodu niepewności co 
do urzeczywistnienia poprawy bytu 
funkcjonariuszy państwowych w 
związku z uchwalonem przez sejm 
odrzuceniem projektów ustaw podat­
kowych i przedstawiła postulat wy­
równania różnicy między otrzymy­
wanym obecnie dodatkiem m ieszka­
niowym, a tym, którzy w myśl pier­
wotnych przepisów z r. 1914, byłby 
się należał w związku z podwyżką 
ustaw ową kom ornego.

Pan wicepremjer Bartel pow ołał 
się przedewszystkiem na swoje prze­
mówienie w sejmie z dn. 29 maja i 
podkreślił, że fakt poświęcenia pra­
wie całego przemówienia sprawie 
uposażenia urzędników jest miarą 
wagi, jaką rząd do niej przypisuje.

W niosek prof. Krzyżanowskiego, 
umożliwiający dalszą wypłatę zasił­
ku 15°/0-towego, był postawiony za 
zgodą rządu.

Nad sposobem  i w jaki sposób 
fen będzie m ógł być wykonany, rząd 
nie miał czasu jeszcze się z a stan o ­
wić. To sam o dotyczy sprawy do­
datku mieszkaniowego.

Spraw ę uzyskania nowych źró­
deł dochodu dia skarbu za pomocą 
podatków bezpośrednich, rząd ma 
nadal na oku.

Pan wicepremier zapewnił urzęd­
ników o głębokiem  zrozumieniu ich 
potrzeb, a sprawę udzielenia do oce­
ny projektu ustawy uposażeniowej 
pan wicepremjer uznał za przed­
wczesną, jak długo ramy tej ustawy 
ze względu na nieznajomość sumy, 
jaką rząd na ten cei dysponować 
będzie, m uszą pozostawać niewy­
pełnione.
K arav /an ia rsk a  u ro czy sto ść .

Sam opom oc pracowników kole­
jowych w Suchy rozesłało  takie za­
proszenia do pism: Sam opom oc ko-

Mowa p. płk. Sławka, pre­
zesa bezpartyjnego bloku współ­
pracy z rządem jest tak w aż­
nym dokumentem politycznym, 
że godzi się poświęcić mu wię­
cej uwagi. Treść tej mowy 
dla ludzi, którzy interesowali 
się głównemi hasłami wybor- 
czemi „jedynki" i hasła  te ro ­
zumieli, nie jest żadna rewela­
cją mowa ta jest tylko dosko­
nale ujętem i mocno postawio- 
nem przypomnieniem tych pod­
stawowych wartości program o­
wych, które bezpartyjny blok 
współpracy z rządem powołały 
do życia, które mu dały zwy­
cięstwo wyborcze i które dziś 
stanowią ów cement wewnętrz­
ny, który z różnorodnych sp o ­
łecznie elementów, znajdują­
cych się wbloku, czynią obóz, 
występujący na terenie sejmu 
zwarcie i jednolicie,

I nic też nie sprawia po­
bożne życzenia i przepowiednie 
rozmaitych partyjników, proro­
kujących „kruszenie się i roz­
latywanie" „jedynki". Twór jej 
jest nadal mocny i żywy, bo 
żywe są  nadal i realizacji cze­
kające główne ideowe pobudki, 
które utworzenie bezpartyjnego 
bloku nakazały.

Kto pamięta dobrze progra­
mową kampanję wyborczą przy­
wódców „jedynki", ten wie, że 
istota haseł propagandowych 
brzmiała następująco: „Musimy 
pomóc m arszałkowi Piłsudskie­
mu i jego rządowi do utrwale­
nia dzieła naprawy stosunków. 
To, co m arszałek Piłsudski 
zapoczątkow ał w drodze prze­
wrotu i przez akcję rządu, po ­
winno być poparte przez wysi­
łek twórczej pracy parlamen­
tarnej".

„Wielkie dzieło m arszałka 
Piłsudskiego musi znaleźć opar­
cie w nowej, naprawionej kon­
stytucji, wolnej od niezdrowej 
przewagi sejmu, wolnej od nie­
jasnych i w skutkach swych 
szkodliwych niedomówień, w 
konstyiucji, regulującej upraw­
nienia władz rządowych i usta­
wodawczych, w konstytucji, za­
pewniającej państwu sprawność 
aparatu rządzącego i jego nie­
zależność od zmiennych ko­
niunktur sejmowych”.

W iększość składu osobo­
wego obecnego sejmu daleka 
jest od nadziei, jakie przywią­
zywaliśmy do tego sejmu. Prze­
klęte narowy i „złe obyczaje 
sejmowe”, które tak chłostał 
swem ostrem słowem m arsza­
łek Piłsudski, raz poraź w yła­
żą i stają wpoprzek twórczej

leżańska Prac. Kol. w Suchy ma 
zaszczyt zaprosić ¥/. P. na uroczy­
stość poświęcenia karawanu, która 
odbędzie się dnia 3 czerwca b. r. o 
g. 9-ej rano przy kościele parafial­
nym w Suchy. Za Zarząd: W iktoro- 
wicz Kopela Bucała Piórkowski.

Program  uroczystości: Po nabo­
żeństwie i poświęceniu, karawan zo­
stanie przeprowadzony na plac S o ­
koła, gdzie nastąpią okolicznościo­
we przemówienia-i wbijanie gwoź 
dzi do tablicy pamiątkowej. Popo­
łudniu o godzinie 3 ciej festyn.

' II

pracy naszego parlamentu. W 
tych warunkach rola bezpartyj­
nego bloku współpracy z rzą­
dem nie jest łatwa, lecz tern 
bardziej odpowiedzialna. Blok 
ten bowiem jeden wśród bał­
waniących się fal demagogji z 
prawa i z lewa musi dbać o 
to, by okręt sejmowy nie wpadł 
na rafy, grożące mu śmiercią, 
musi wpatrywać się w busolę, 
która ma doprowadzić podróż 
sejmowego okrętu do twórcze­
go ce lu .'

A celem podstawowym, 
główną program ową rzeczą, 
którą ten sejm pod grozą ścią­
gnięcia na siebie nienawiści ca ­
łego społeczeństwa spełnić wi­
nien, to stworzenie norm praw­
nych dla nowego napravyionego 
ustroju naszego państwa. Waż­
ność i doniosłość mowy p. 
prezesa Sław ka na tern w łaś­
nie polega, że przypomniał 
społeczeństwu i sejmowi głów­
ny cel istnienia bezpartyjnego 
bloku i wyraził oczekiwanie, 
podzielane przez wszystkie 
zdrowo myślące warstwy n a ­
rodu, że i inne kluby sejmowe 
w stosunku do hasła  naprawy 
konstytucji muszą otrząsnąć 
się z doktrynerstwa i nałogów 
partyjnych i muszą podjąć się 
współpracy nad dokonaniem 
wielkiego ustawodawczego dzie­
ła  pod kątem widzenia potrzeb 
i interesów ogólnopaństwowych

Po mowie p. Sławka, bę­
dącego wyrazicielem progra­
mowym bezpartyjnego bloku, 
nikt nie może wmawiać w ten 
blok tendencyj i zamiarów, wy­
myślonych w m ózgach ludzi 
złej woli, nikt nie będzie mógł 
wykręcać się brakiem znajo 
mości program owego oblicza 
jedynki.

Z okazji zjazdu b. wychowanków 
WUL. w Szycach odbyła się w u- 
biegłe święta podniosła uroczystość, 
na której obecny był również wśród 
wielu gości p. Korsak, wojewoda 
kielecki.

Na zjeździe między innemi wy­
głoszone były referaty b. posła Tu- 
guta z W arszawy i posłanki Jawor­
skiej ze Lwowa, tudzież poszczegól­
nych wychowanków ^uniwersytetu i 
dyskusje.

Niedawno otwarty kurs żeński 
zdążył przygotować dzielne gospo ­
sie, które po przedstawieniu w łasne­
go układu, ilusfrującem życie dziew­
czyny polskiej na wsi, przyjęły go­
ści nadzwyczaj mile i gościnnie.

P. wojewoda przybył do Szyc w 
towarzystwie starosty będzińskiego 
p. O łpińskiego wprost z uroczysto­
ści w Myszkowie i Koziegłowach 
pow. zawierckiego, Po przywitaniu 
przez starostę powiatu olkuskiego 
p. Stam irow skiego, p. wojewoda w 
otoczeniu 5 straży pożarnych z o- 
kolicy, oraz w otoczeniu wychowa­
nek i wychowanków, i licznie przy­
byłych gości udał się do uniwer­
sytetu. — Wieczorem tego sam ego 
dnia żegnany owacyjnie deklam acja­
mi i śpiewami odjechał p. wojewo­
da do Będzina przez Kraków.

Wiejski uniwersytet ludowy w 
Szycach wziął sobie za zadanie 
wychowania młodzieży wiejskiej do

Padły w gruzy plotki o fa­
szystowskich tendencjach bloku, 
zdemaskowane zostały pom a­
wiania o chęć zniweczenia par­
lamentaryzmu.

— „Nie niweczyć chcemy, 
chcemy leczyć nasz parlamen­
taryzm ” — padła jasna i otwar­
ta odpowiedź przedstawiciela 
bezpartyjnego bloku.

A czyż jest ktoś taki, ktoby 
z dobrą wolą i przekonaniem 
upierał się jeszcze dziś przy 
tern, że nasza podstawowa 
księga praw nie wymaga grun­
townej naprawy!? Czyż jest 
kto taki, ktoby z czysfem su ­
mieniem m ógł bronić przywar 
i złych obyczajów sejmowych, 
które nasz młody parlament 
już tyk  razy wystawiły na po­
śmiewisko i stwarzały w spo­
łeczeństwie nastrój niewiary i 
zniechęcenia do parlamentary­
zmu ! ?

W szyscy poważnie i odpo­
wiedzialnie myślący ludzie, w 
jakimkolwiek obozie oni się 
znajdują, oddawna już wiedzą 
o tern, że ustrój nasz winien 
być naprawiony.

Z a przypomnienie tej wiel­
kiej prawdy i konieczności nale­
ży się przedstawicielowi bezpar­
tyjnego bloku szczera wdzięcz­
ność i podzięka.

Główny sens bytu obecnego 
sejmu od tego będzie zależał, 
czy sejm ten potrafi z tern 
wielkiem zagadnieniem obejść 
się w sposób odpowiedzialny i 
zgodny z powagą i interesem 
Rzeczypospolitej! Będzie to dla 
obecnego sejmu egzaminem 
dojrzałości. Od wyniku tego 
egzaminu zależeć też będzie 
sąd społeczeństwa o dzisiej­
szym parlamencie.

E. R.

oi6 mm

sam odzielnego życia społecznego, 
poczucia swej obywatelskości, umi­
łow ania pracy i radosnego życia.

Uniwersytet czyni to dwojakim 
sposobem: przez współżycie rodzin­
ne nauczycieli z młodzieżą i przy 
pomocy wykładów. Uczestn cy kur­
su są  jakby młodszem rodzeństwem 
wychowawców, a zakład iest domem 
wiejskim, w którym wychowawcy 
razem z młodymi wychowankami 
żyją i pracują jak rodzina: razem 
jedzą, bawią się, dyskutują, obcho­
dzą wspólne święta rodzinne itp-

Uniwersytet ludowy w Szycach 
posiada bibliotekę, liczącą półtora 
tysiąca tomów, 20 kilka periodycz­
nych pism politycznych, społecznych 
i gospodarczych, kinematograf, lam­
pę projekcyjną, radjo, 3 boiska 
sportowe, a nadto urządza częste 
wycieczki w piękne okolice Ojcowa, 
Krakowa itp. W zakładzie wykłada 
ją: pp. inż. J. Solarz, Zofia Soiarzo 
wa i Stefan Wojciechowski; kurato­
rem jest dr. Eustachy Nowicki.

W uniwersytecie ludowym w 
Szycach corocznie odbywają się 
dwa kursy: jeden dla chłopców w 
zimie, a drugi dla dziewcząt z wio­
sną. Męski kurs trwa 5 miesięcy: od 
1 października, do 1 marca, żeński 
zaś  4 miesiące: od 15 marca do 15 
lipca.

Szyce położone są w pow. ol­
kuskim (gm. Cianowice), w odle­
głości o 9 kim. od Krakowa.



'G d a ń s k , Hel I ©dynia-
Z wycieczki nad polskie morze.

W czasie Zielonych świąt liga 
.m orska i rzeczna w Królewskiej 
| Hucie w porozumieniu z oddziałem 
sosnowieckim  zorganizow ała wy­
cieczkę nad polskie morze.

O godz. 1 po poł. członkowie 
wycieczki z Zagłębia, po dokonaniu 
wspólnej fotografii przed dworcem, 
ruszyli pociągiem do Król. Huty, 
.gdzie oczekiwał na nich pociąg bez­
pośredn i do Gdańska.

Tu nastąpiło pierwsze rozczaro­
wanie.

Przyrzeczone, a tak wygodne do 
dłuższych podróży pulmany zostały 
zajęte całkowicie przez wycieczkowi­
czów z G. Ś ląska. Dla zagłębian 
pozostały  tylko 4 ostatnie wagony 
typu niemieckiego.

Szturm do wagonów, zdobywa­
nie miejsca i w parę minut, ściśnięci 
lak śledzie, ruszamy w drogę.

jedziemy na Kalety — Podzam ­
cze — Ostrów—Tczew do Gdańska.

O godz. 5 rano stajemy w G dań­
sku. W prost z dworca udajemy się 
do t. zw. »Messehale«, gdzie ma być 
nasz  »hotei«.

Niefortunny ten pom ysł uloko­
w ania wycieczki w G dańsku już na 
dam ym  początku daje się we znaki 
wycieczkowiczom. Niemcy gdańscy 
jnie uznają innej waluty, jak tylko 
guldena. W prawdzie w M essehalu 
Zaimprowizowano t. w. »Wechsel 
;stube«, jednak po zmianie zaledwie 
kilkudziesięciu złotych, po urzędo­
wym kursie 1 zł. 75 gr. za guldena, 
zapas  guldenów się wyczerpał i 
właściciel restauracji »Messehale'< 
polecił służbie liczyć za guldena po 
2, a nawet 2.50 zł., drąc przy tern 
niem iłosiernie za wszystko.

To też z ulgą opuszczali wy­
cieczkowicze ten »hotel« by udać 
s ię  na statek, który miał nas powieźć 
na Hel i do Gdyni.

Zdała już na przystani odbija się 
sw ym  wyglądem biały, czyściusień- 
fci, luksusowo urządzony statek pa-, 
sażerski »Gdańsk«.

G ęsiego windują się wszyscy na 
pokład.

Po paru minutach trzykrotny, o- 
chrypły św ist syreny daje sygnał do 
odjazdu. Cichy zgrzyt śruby i po­
woli płyniemy kanałam i portu gdań­
skiego na pełne morze. Mijamy całe 
szeregi różnych okrętów, magazyny, 
s ta re  śpichrze gdańskie, Westerplatte, 
gdzie znajdują się składy naszej a- 
municji, w końcu ostatni posterunek

placówki polskiej na Westerplatte.
Kierownik wycieczki oznajmia, że 

wypływamy na pełne polskie morze.
O bnażają się głowy i z piersi 

tysiąca osób huknęła pieśń: »Nie 
rzucim ziemi, skąd nasz ród«...

S łychać coraz szybszy zgrzyt 
śruby. Zwiększamy szybkość. Dziób 
statku ostro pruje fale i miarowo 
się kołysząc, oddalam y się coraz 
od brzegów, aż w końcu zaledwie 
można dostrzec kontury brzegów, 
jeszcze spowite w mgle porannej.

W niespełna 2 godziny dobijamy 
do Helu. Krótki postój, zwiedzenie 
Helu i z powrotem zajmujemy miej­
sca na statku.

Ruszamy przy silniejszym wie­
trze. Dwie fale kołyszą coraz silniej 
statkiem. Na pokładzie ostry, przej­
mujący chłód.

Towarzystwo dzieli się na grupy. 
Pierwsza grupa to ci, których m or­
ska choroba opanow ała na dobre. 
Śm ieją się oni, drżąc z zimna 1 
trupio bladzi trzymają się blisko 
burt statki!. Przeważają tam niewiasty

Druga grupa to ci, którzy oble­
gają bufet, pijąc na um ór koniak i 
twierdząc, że jestto jedyny środek 
przeciw morskiej chorobie. Niestety, 
powiększają oni w szybkiem tempie 
liczbę członków pierwszej grupy.

Pozostali zaś rozbawieni, roze­
śm iani — spacerują z dumą, niby 
prawdziwe wilki morskie

W krótce dobijamy do Gdyni. 
Kończą się utrapienia i przykrości 
podróży morskiej. W szyscy oddy­
chają z ulgą.

Z  przystani, jak na dłoni, widać 
całkiem nowe m iasto portowe, któ­
re powstaje z iście amerykańskim 
rozmachem. C ały  szereg nowych, o- 
kazajych gmachów wyrosło w ma­
leńkiej wiosce rybackiej w ciągu 
kilku ostatnich lat.

Kilkugodzinny postój daje moż­
ność zwiedzenia urządzęń portu wo­
jennego i handlowego w Gdyni. 
Wieczorem powrót do G dańska.

W międzyczasie do »Messehalu« 
w G dańsku przyjechała druga gru­
pa wycieczki z G. Ś ląska, sk łada­
jąca się z paruset osób. Tłok i ścisk  
nie do opisania. W końcu biedny 
wycieczkowicz otrzymuje filiżankę 
zimnej ohydnej lury, kawałeczek ja­
kiegoś mięsa, nieokreślonego po­
chodzenia ze staremi kartoflami i coś, 
co nazywali deserem. 1 to wszystko.

Niezadowolenie rośnie. Za ka­

wałeczek chleba, szklankę herbaty, 
czy kawy drą ostatnią skórę z czło­
wieka.

C zas jednak udać się na spo­
czynek.

W sali, która może pomieścić 
conajwyżej paręsef osób, stłoczono 
ich z górą tysiąc. Rozpoczyna się 
zdobywanie miejsc do spania. O d­
grywają się iście dantejskie sceny. 
Jedni czekają, by drudzy zasnęli, 
aby podczas snu wyciągnąć z pod 
nich słomę. Inni znów lokują się na 
krzesłach, stołach i gdzie się da. 
Zaduch na sali ogromny. W końcu 
przychodzi błogosław iony ranek.

C o kto m ógł zjadł i czem m ógł 
popił. O godz. 8 zbiórka i wszyscy 
udają się, by obejrzeć fabrykę okrę­
tów — »stocznię gdańską«.

O grom ne to przedsiębiorstwo iest 
w łasnością w połowie państw a pol­
skiego i w połowie m iasta G dań­

ska. Zwiedzenie całego szeregu'hal 
z maszynami, doków okrętowych, a 
następnie polskich okrętów wojen­
nych przeciągnęło się do godz. 12. 
Doprawdy, było co zwiedzać.

W racamy do »Messehale«, gdzie 
jedni jedzą, jeszcze gorszy niż w 
poprzednim  dniu »obiad«, inni wy­
mieniają kupony obiadowe na bom­
bę piwa, szklankę kawy czy herba­
ty, a nawet na... 5 papierosów.

O godz. 2 popoł. ruszamy w dro­
gę powrotną. To sam o zdobywa­
nie miejsca, ten sam  ścicsk  w wa­
gonach.

Znużeni przybywamy o godz. 7 
rano do Sosnow ca, mając w pam 
ci nigdy niezatarte wspomnienie u 
roku pięknej wycieczki, a w ko­
ściach pareset kilometrów podróży 
w ciasnym wagonie.

(0

Sprawa o sprzeniewierzenie w firmie
Ulen & Com.

E. W ooldridge uniewinniony.
W czoraj sąd  okręgow y w S o s ­

nowcu, rozpatryw ał spraw ę Edw arda 
W ooldridge, lat 54, obywatela an­
gielskiego, zam. w Sosnow cu, oskar­
żonego o defraudację 6.920 zł. i 800 
dolarów.

W ooldrige pracow ał w Ulen Com. 
w Dąbrowie Górniczej, zajmując sta­
nowisko buchaltera i kasjera. C zyn­
ności jego polegały na sporządze­
niu list płacy, wypłacaniu robotni­
kom zarobków i podejmowaniu pie­
niędzy z banków.

W okresie od maja do grudnia 
1927 r., przy prowadzeniu buchal­
terii »systemem amerykańskim«, o- 
kazał się brak gotówki w kasie 6.920 
zł. i 800 dolarów.

Kiedy firma odczuła brak gotów­
ki w obrocie, zażądała przeprow a­
dzenia kontroli ksiąg  kasowych.

Braki powyższe rzeczywiście 
stwierdzono.

Pociągnęły do odpow iedzialnoś­
ci pod zarzutem sprzeniewierzenia 
kwoty 6.920 zł. 800 dolarów W ool­
dridge do winy się nie przyznał, wy­

jaśniając, iż pieniądze te zgubił w 
drodze z Dąbrowy do Sosnow ca. 
Jechał bowiem wpłacić je do kasy 

-p rzez P. K. O. O  zgubieniu pieni- 
azy zw ierzył' się inż. Mazgajowi. S. 
dził, że braki te będzie m ógł pokryć, 
gdyż posiada w Londynie fabryczkę 

'm echaniczną, oraz akcje w Kanadzie, 
tymczasem z 'pow odu  strajku węglo­
wego, akcje spadły. Nie m ogąc sin 
więc doczekać na podwyżkę akc , 
nie m iał środków  na pokrycie mu 
kujących sum.

Ekspertyza sądow a wykazała 
brak powyższych kwot.

Po  przesłuchaniu szeregu św iad­
ków, biegłego i wysłuchaniu wnios­
ku prokuratora udzielono głosu o 
brońcy oskarżonego adw. Krzemus- 
kiemu, który wnosił o uniewinienie 
W ooldridgea, dowodząc, iż w danym 
wypadku o sprzeniewierzeniu mowy 
być nie może.

P o  kilkuminutowej naradzie 
ogłosił wyrok uniewiniający Woo. 
dridgea.

liiasra |est dźwignią handlu!
Cela 

więzienna.
73.

III.
S łu ż ą c y  k s ię c ia .

( W iadom ość o Szramowatej, udzie­
lona przez D zioba-G azow ego, była 
o  tyle tylko ważną dla Buvarda, o 
ile dotyczyła jej stosunków z księ­
ciem . Ukazanie się jej mogło . zwia­
stow ać obecność Libraniego w Pa­
ryżu. Nie wątpił nigdy, że Leo i ksią­
żę Librani są jedną i tą samą oso ­
bą. Jednocześnie przyszła mu na 
myśl Klotylda. I ona również, jak 
s ię  zdawało, jest silnie przekonaną, 
że książę był owym mordercą z uli­
cy Rennes. Dlaczego jednak upor­
czywie wzdragała się oddać go w  
ręce sprawiedliwości, chociaż Gar­
dener błagał ją o to wymownemi 
słowami miłości? I znów Buvaro po­
w rócił do swej poprzedniej myśli, 
pow ziętej przy rozmowie z panią 
Murder. Myśl ta wydawała mu się 
nieprawdopodobną, potworną nawet.. 
A le sądził, że ofiara zakochała się 
w  swym mordercy. Przypomniał so- 

[bie jednak, że parę razy pochwycił

wzrok Klotyldy, spoczywający na 
księciu. Czy wyrażał miłość? Nie, 
raczej nieubłaganą nienawiść! Przy- 
tem cała istota Klotyldy tchnęła taką 
niewinnością, czystością, że mogła 
była zachwiać wiarę w  podobne 
przypuszczenia. A le skąd i dlaczego  
te jej wahania, ta odmowa stanow ­
cza, skoro wiedziała, że takie jej po­
stępowanie i obojętność mogły zła­
mać serce Gardenera? Była to ta­
jemnica, której Buvard nie zdołał 
dotychczas przeniknąć.

Szedł piechotą do domu, pogrą­
żony w tem dumaniu. Przechodził 
właśnie ze spuszczoną głow ą obok  
trybunału, zmierzając ku wyspie S. 
Ludwika, gdzie obecnie mieszkał, 
gdy naraz przy świetle gazow ych la­
tarni, zobaczył wydłużającą się syl­
wetkę na chodniku. Nie zwrócił 
zrazu na nią uwagi, lecz gdy syl­
wetka zarysowała się wyraźniej, pod­
niósł g łow ę ze zdziwieniem. Postać  
zatrzymała się również i jednocześ­
nie rozległy się dwa okrzyki w  u- 
liczce, prawie pustej, o tej porze 
nocnej:

— Mulotl
—  Mauguin!
Mulot wyciągnął rękę do Buvar­

da, który mu ją łaskawie uścisnął.
Dla Mulota był to zaszczyt, u- 

ważał Buvarda jako chwałę policji i 
cenił bardzo przyjaźń takiego czło­
wieka.

—  Powróciłeś już —  przemówił 
Buvard po chwili.

—■ Tak i złożyłem zaraz pierwszą 
wizytę panu, lecz nie zastałem go. 
Przybywam z ulicy Kobiefy-bez głow y

— Doskonale.
—  Czy pan wracasz do domu?
— Natychmiast.
— M ogę panu towarzyszyć?
— I owszem, mamy o czem po­

rozmawiać. Zapewne niemało w idzia­
łeś rzeczy w  podróży?

— Rzeczywiście.
— Skąd wprost przybywasz te­

raz?
— Z Aleksandrji.
Buvard uśmiechnął się.
— Domyślałem się — wyszeptał 

sam do siebie i dodał głośno:
— Czy nie opuszczałeś nigdy 

księcia?
— Byłem niejako jego cieniem.
— Bardzo dobrze. W prawiasz 

się... w końcu zrobimy coś z ciebie. 
Mów dalej... Gdzie zostawiłeś księca?

— W  jego pałacu... przed kilko­
ma godzinami.

— Zagranicą, zapewne odłącze­
ni od eleganckiego towarzystwa, mu­
sieliście pisać Todbierać dość listów?

— Masę.
— Czy nie zauważyłeś z nich 

niektóre?
— Ol tak.
— D o kogo książę pisywał?
— D wa razy do pani Murder,

do Paryża.
— D o Paryża! nie wiedział, że 

opuściła stolicę: to  dobry znak. P o ­
tem...

— Ośm razy . do pani Gifrard, u- 
llca Contrescarpe, 18... do tych lis­
tów  dołączał książę niekiedy pienią­
dze.
g |  — Zgaduję.

— Masz pan szczęście! ja  nada­
remnie łamałem sobie głow ę i nic 
nie odkryłem.

— To zbyteczne... Mów dalej.
— Następnie były listy do hra­

biego X., do margrabiego ***, do 
kilku dziennikarzy, nic nieznaczące, 
z wyjątkiem listu, adresowanego do 
do pana de la Chataigneraie, sędzie­
go  śledczego.

— Ten musiał być interesującym.
— To samo myślałem.
— I cóż zawierał?
—  E! prawie nic... Książe pisał 

o swoim bracie i zawiadamiał sę­
dziego o wyjeździe do Kalkuty.

Buvard zadrżał. W szystko, co 
słyszał, potwierdzało jego podejrze­
nia. Mulot przybywał niejako w  sa­
mą porę, aby umocnić jego prze­
konanie.

d. n.
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Rozbijał się, płacąc j g j  banknotami
Posiedzi za to 5 lata za kratą.

W dniu wczorajszym zasiadł na 
ławic oskarżonych przed sądem o- 
kręgowym mieszkaniec m. Dąbrowy- 
Górniczej Jan Ślęzak, lat 55, o pu­
szczanie w obieg fałszywych ban­
knotów.

Pomysłowy Szlęzak, posiadając 
duży zapas banknotów 20-to Złoto­
wych fałszywych, grał rolę burżuja. 
Był stałym bywalcem cukierni, tea­
trów ect.

Dnia 25 czerwca 1926 r. w skle­
pie Majlocha Wajsblata w Dąbro­
wie Górn. zakupił większą ilość 
smakołyków, jak pomarańcz, wino­
gron itp. Następnie wieczorem bawił ( 
w towarzystwie swoich kompanów 
w cukieni «Sielanka» w Dąbrowie. 
Wszelkie rachunki regulował tylko 
on. Na propozycję kolegów w kwe- 
Iji regulowania rachunków «po nie- 
miecku» unosił się, twierdząc, że 
on wszystkich może %upić.

Po zapłaceniu rachunku przez 
Szlęzaka, właściciel cukierni, nie po­
siadając drobnych pieniędzy, wysłał 
kelnera do owocarni Wajsblata ce­
lem zmiany 20-to złotowego ban­
knotu. Wajsblat wiedział już, że je­

go banknot jest fałszywy i zapytał 
kelnera, skąd takie pieniądze posia­
da. Kiedy Wajsblat został poinfor­
mowany, że falsyfikatami płaci gość, 
bswiący w cukierni, w tej chwili 
zwrócił się do komisarjatu o inter­
wencję.

Aresztowany Szlęzak został od­
prowadzony do komisarjatu. Posia­
dając jednak przy sobie jeszcze dwa 
banknoty 20-to złotowe, w chwili 
wprowadzenia go do kancelarji ko­
misarjatu pieniądze te porzucił w 
sieni. Szlęzak, jak ustaliło docho­
dzenie działał w porozumieniu z ja­
kubowskim, karanym 3-ch letniem 
więzieniem za takież oszustwo. Sam 
Szlęzak również ma czarną prze­
szłość, lecz udało mu się wyjść na 
cało w 1927 r. za puszczanie w o- 
bieg fałszywych 50-cio zlotowych 
banknotów, z braków tylko dosta­
tecznych dowodów winy.

Pociągnięty do odpowiedzialno­
ści Szlęzak do winy się nie przy­
znał, jednak winę jego ustalono i 
skazano na 3 lata więzienia z zali­
czeniem aresztu prewencyjnego.

KR ONIKA.
KALENDARZYK.

Czerwiec

Sobota

Dziś: Marceliny 
lutro: Trójcy Sw. 
Wschód słońca 3.20 
Zachód „ 7.48

RAD! O.
Sobota 2 — czerwca.

K A T O W I C E .
17.20 Koinunikaly polsk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. śł,
17.30 Komunikaty wojewódzkiej komisji 

turystycznej.
17.45 Transmisja z Krakowa.
18.55 Skrzynka pocztowa radjostacji 

katowickiej dla dzieci.
19.15 Rozmaitości.
19.55 Odczyt z cyklu: „Skarbowość 

państwowa*.
20.00 Odczyt z cyklu: .Malarstwo pol­

skie*.
20.30 Transmisja z Warszawy.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty PAT 
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

Ogólna.

Pobór d© wojslca*
W czerwcu odbywa się pobór 

do wojska na terenie pow. będziń­
skiego.

Do przeglądu stają popisowi w 
następującym porządku: ochotnicy; 
osoby, należące do roczników star­
szych, które do poboru w latach u- 
biegłych nie stawały; poborowi z 
lat poprzednich, których uznano za 
czasowo niezdolnych do służby w 
wojsku stałem, tj. kat. »B« rocznika 
1905 i 1906 i poborowi rocznika 
1907,

Miejscem urzędowania komisji 
poborowej na terenie m. Sosnowca, 
jest sala w budynku polskich związ­
ków zawodowych na Pogoni, ul. 
Marjacka nr. 1.

Poborowi z m. Sosnowca winni 
się zgłaszać w dniach: 1, 2, 4, 5, 6, 
8, 9, 11, 12, 15, 14, 15, 16, 18, 19,20 
21, 22, 25, 25, 26 i 27 czerwca.

Miejcem urzędowania komisji po­
borowej dla gmin jest budynek pod 
nazwą »Kordon« przy ul. Małobądz- 
kiej w Będzinie, gdzie winni się 
zgłaszać poborowi z gmin:

Oikusko-Siewierskiej — w dn. 1, 
2, 4, 5, 6, 8, 9 i 11 czerwc; Łosień 
— 12 czerwca; Grodziec — 15, 14 
czerwca; Wojkowice — 14, 15 czerw­
ca; Ożarowice — 16 czerwca.

Oprócz tego urzędować będzie

dodatkowa komisja dla wszystkich 
gmin pow. będzińskiego w dniach 
28 i 50 czerwca w Sosnowcu, w 
sali związków zaw. przy ul. Mar- 
jackiej 1. _ _ _ _ _ _ _

Święto spółdzielczości
w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Jutro, t. j. 3 czerwca spółdziel­
czość polska obchodzić będzie swe 
doroczne święto.

Sosnowiec i całe Zagłębie Dą­
browskie, w którem życie spółdziel­
cze żywiej pulsuje niż w innych o- 
środkacb, nie może ustosunkować 
się biernie do uroczystości i w tym 
celu z inicjatywy rady okręgowej 
spółdzielni spożywców Zagłębia
Dąbrowskiego, święto »dnia spół­
dzielczości będzie obchodzone bar­
dzo uroczyście.

Program zapowiada w Sosnow­
cu: pochód organizowany przez 
powszechną spółdzielnię spożyw­
ców na Pogoni; przy sklepach spół­
dzielni przemówienia i wieczorem 
akademja.

Robotnicza spółdzielnia w Sos­
nowcu urządzi wielkie wiece przy 
ulicy Dębowej, Piłsudskiego i Mo­
niuszki.

W Będzinie—na kol. Ksawera —
wiec.

Klimontów: pochód, poświęcenie 
sztandaru, wieczorem akademja i 
zabawa.

Milowice—wiec.
Piaski — pochód ulicami i wiec. 

przed sklepem.
Czeladź—akademja.
Niemce — wiec przed kościołem 

i popoł. przemówienia,
Wojkowice - Komorne — pochód 

i wiec.
Ząbkowice—wiec o g. 3 popoł.
Grodziec — wiec, zabawa i aka­

demia.
Flora—Gołonóg — pochód, po­

święcenie piekarni, akademja i za­
bawa.

Mierzęcice — poch i wiec.
Dobieszowice — pochód wiec i 

akademja.
W pochodach wezmą udział związ­

ki zawodowe, straże ogniowe, TUR. 
i inne instytucje społeczne.

Staraniem rady okręgowej od­
będzie się w Sosnowcu, w sali 
teatru miejskiego uroczysta akademja. 
Początek o godz. 5 ej popoł.

KINO

„OAZA”
Sosnow iec.

Od piątku 1 czerwca i dni następne

T ajem n ica  N a szy jn ik a
dram at w 8 aktach.

W roligłów nej: Blache Mehaffgr i łio tt Gibson. 
Nad program: Kom edja w 2-ch aktach.

KINO

„00 RS 8”
Będzin.

Od czwartku 31 maja do niedzieli 3 czerwca b. r.

Woltyżerka Cyrku B a u m a
(Zygzaki miłości)

W rolach głównych: MARION NIXON, PAT 0 ‘MALEY.
Wyścigi kadryg rzymskich.

Nad program: A rcyw esoła kom edja w 2-ch aktach, g

KINO

„Howości”
Będzin.

[
Od piątku 1 do niedzieli 5 czerwca r. b.

D ram at w 12 aktach p. f.

Kochaj mnie a świat będzie moim!
z M. Philbin, B. Com pson i Normanem

Kery.
Nad program : Komedja.

Z Sosnow ca.
(s) Z ebrania  kontrolne reze r­

wistów. Wszyscy rezerwiści, zamie­
szkujący na terenie m. Sosnowca

winni się stawić do zebrań kontrol­
nych, stosownie do otrzymanych 
wezwań imiennych. Ci, którzy we­
zwań nie otrzymali, winni się zgło­
sić do magistratu m. Sosnowca, ce­
lem ich otrzymania.

(s) Zapisy dzieci do szkoły  
ćwiczeń przy państw, seminarjum 
naucz. męs. w Sosnowcu, Wawel 1 
odbywać się będą w terminie od 
1 do 14 czerwca. Do zapisu mogą 
się zgłaszać dzieci ze wszystkich 
dzielnic miasta. Do klasy 1 - ej przy­
jętych zostanie 25 chłopców 7-mio 
letnich; do innych klas miejsc wol­
nych narazie się nie przewiduje. 
Wobec przewidzianego dużego na­
pływu zgłoszeń, podobnie jak to 
miało miejsce w roku ubiegłym, 
uprasza się zainteresowanych o sto­
sowanie się do terminu składania 
podań, gdyż po 14 czerwca żadne 
zgłoszenia nie będą uwzględniane, 
a wszelkie pretensje z powoeu nie 
przyjęcia dziecka po terminie uwa­
żane być muszą za nieuzas3du!m»e

(s) Dnia 2 i 3 b.m. w sali kino 
Zagłoba ul. Kościelna nr. 5, wielka 
zabawa taneczna. Początek o godz. 
8 wieczór, do 4 rano wejście na za­
bawę. Dla p. zł. 1.50, dla pań 1 zł. 
Dobra orkiestra. 9-12

(s) O fiara. W dniu 27 maja rb 
robotnicy fabryki Fitrzner i Gamper 
w Sosnowcu obchodząc jubileusz 
25 lecia pracy zebrali się na wspól­
ną herbatę i po otrzymaniu zegar­
ków złożyli na biedne dzieci w Siel- 
cu zł. 20.

(s) Z ag inął chłopiec. W dniu 
31 maja r. b. wyszedł z domu citło- 
piec 7-letni Wiktor Bednarek i do­
tychczas nie wrócił. Ktoby wiedział 
niech zechce odprowadzić Sosno­
wiec Ostrogórska 14 Ludwik Bed­
narek.

(sL T akże myśliwy. Za strzela­
nie w stanie pijanym z broni do pu­
bliczności na ulicy Warszawskiej w 
dniu 31 u. m. został pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej Wilhelm 
Bendera (Okrzei nr. 54).

(s) Sam obójstw o. W dniu 51 
ub. m. Katarzyna Ptak (Śląska 12) 
zameldowała, że córka iej Sabina 
lat 19, usiłowała pozbawić się życia 
przez wypicie esencji octowej. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy, w sta­
nie ciężkim odwieziona została do 
szpitala na Pogoni. Powód targnię­
cia się na życie dotychczas nie­
wiadomy.

(s) Co Hampel znalaz ł pod 
drzwiam i? Abram Hampel (Stara 5) 
zameldował, że pod drzwiami jego 
mieszkania zostało podrzucone nie­
mowlę 6 miesięczne płci męskiej, 
które umieszczono w szpitalu. Za 
wyrodną matką wszczęto poszuki­
wania.

(s) Kradzieże. W nocy z dnia 
27 na 28 maja b. r. nieznani spraw­
cy za pomocą urwania zamku od 
drzwi w suterynie ul. 5-go maja 21, 
skradli inwalidzie Janowi Mechani­
kowi (Sienkiewicza 8), 318 paczek 
papierosów różnego gatunku, ogól­
nej wartości 500 zł.

W nocy z dnia 31 na 1 bm. nie- 
ujawnieni sprawcy za pomocą oder­
wania kłódki, dostali się do sklepu 
rzeźniczego Jana Dynerowicza (Na­
rutowicza 20) skąd skradli mu 140 
kg. kiełbasy wartości 504 zł.

Z Będzina.
(b) Posiedzenie rady  miej­

skiej. W poniedziałek odbędzie 
się posiedzenie rady z następującym 
porządkiem obrad: przyjęcie proto- 
kułu z ostatniego posiedzenia; spra­
wa statutu delegacji koionji letnich; 
wybór 4 przedstawicieli rady m. do 
delegacji koionji letnich; nabycie 
praw hipotecznych do gruntów przy 
ulicy Modrzejowskiej, Jasnej i Pod- 
jasie od p. Rychtera, Regirera i 
Sztokbanda, spr. zmiany gruntu z  inż. 
Szlaisztainem, Fersztknfelden i Bin 
kiewiczem; spr. statutu przymusu 
szkolnego dla młodzieży pracującej 
w zakładach rzemieślniczych, prze­
mysłowych i handlowych; kupno 
udziałów do t. zw. gruntów b. sta­
rostwa będzińskiego od małżonków 
Lypków i Masalskiei; usunięcie par­
kanów przy ul. Gzichowskiej; zapi­
sanie miasta na członka rzeczy­
wistego tow »gniazdą sieroce«; spra­
wa podatku od lokaii; pismo ma­
gistratu zawiadamiające o zatwier. 
uchwały rady m. odnośne umowy 
z elektrowniąokręgową na dzierża­
wę sieci i sprawa święta wychowa­
nia fizycznego młodzieży szkół po­
wszechnych w Będzinie.

(b) „Zagłębie" — „Sarm acfa". 
Jutro o godz. ll-ej przed poł. na 
boisku Hakoacha w Będzinie, zo­
staną rozegrane zawody o mistrzo­
stwo’klasy A w piłkę nożną po­
między drużynami »Zagłębie« z Dą­
browy i »Sarmacją« z Będzina.

Z Dąbrowy.
(d) Posiedzenie rady  miejskiej. 

Dziś o godz. 7-ej wiecz. odbędzie 
się posiedzenie rady z następują­
cym porządkiem obrad; odczytanie 
korespondecji, wybór członka do 
rady wojewódzkiej, podanie semi­
narium nauczycielskiego żeńskiego 
w Dąbrowie o przyznanie subwen­
cji, podanie sekretariatu okręgu T. 
U. R. o przyznanie subwencji, spr. 
budowy celi więziennej W. Łukasiń­
skiego w Zamościu i rozpatrzenie 
podań płatników o zwolnienie ich 
od podatków miejskich.



'Nr.' i§ 8 .~ę_.    .    S ir. 5
■ME SSaaBBi— ^mśmBSOSSSBBM -HM  — B— S»— —  ■-----   ■■-■---------------------------------------------------------------------------------------------

(d) D z ie ń  s p ó łd z ie lc z y  n a  
N ie m c a c h . O kręg  spółdz. stow, 
spoż. »Robolnik« w N iem cach-Po- 
rąbce w dniu św ięta spółdzielczego 
tj, w niedzielę dn. 3 go  czerw ca rb. 
zap rasza  sw oich  członków  i s y m ­
patyków  do k o śc io ła  w P orąbce, 
gdzie po sum ie przy  kościele będzie 
w ygłoszone okolicznościow e prze­
m ówienie. Tam  też rozdaw ane będą 
ulotki i czasop ism a spółdzielcze.

O  godzinie 5 po południu  w o- 
grodzie przy klubie w N iem cach 
p odczas zababaw y parkow ej L O P P  
będzie w ygłoszone drugie przem ó­
wienie o spółdzielczości.

W m iejscow ych czytelniach na 
terenie dzia ła lnośc i spółdzieln i od ­
będą się  na ten tem at pogadanki.

W parku jeden z kiosków  będzie 
ubrany w barw y spó łdzie lcze  lj. tę­
czowe. O znaka, że kiedyś lepsze 
jutro nam  zabłyśnie.

(d) W z n o w ien ie  u k ła d ó w  p r z e ­
m y s ło w c ó w  z  g ó rn ik a m i.  Dziś 
w sali rady  zjazdu o godz. 10-ei 
rano  odbędą  się ponow ne uk łady  
przedstaw icieli rady  zjazdu z p rzed ­
staw icielam i centralnego zw iązku 
górników  w spraw ie um ow y o p ła­
cach.

(d) Ś w ię to  w y c h o w a n ia  fi­
z y c z n e g o . ju tro  w D ąbrow ie inło 
dzież szkó ł pow szechnych obcho­
dzić będzie św ięto  w ychow ania fi­
zycznego.

P rogram  zapow iada: godz. 9 ra ­
no nabożeństw o w kościele parafial­
nym, referat na tem at w ychow ania 
fizycznego w ygłosi p. Cholew icki, 
popisy  g im nastyczne, korow ody i 
g ra  w siatków kę i szczyp io rn 'aka  
o m istrzostw o szko ły .

O brazy  rytm iczne pod kier. p. 
W ięckowskiej. Z aw ody sportow e 
prow adzić będzie p. W. Sobolew ski 
k ierow nik w ychow ania fizycznego 
m łodzieży szkolnej w Dąbrowie.

(d) K ra d z ie ż  n a r z ę d z i  p ra c y .  
W nocy z dnia 30 51 ub. m. n iezna­
ny spraw ca d o s ta ł się  do szafki® w 
w arsztacie  ciesielskim  na kop. Re 
den, sk ąd  sk ra d ł 13 hebli, jeden p as  
skórzany  i ubran ie  nieprzem akalne.

Z Zawiercia.
(z) C z ę ś c io w y  s t r a jk  w  T .A .Z . 

O negdaj popołudniu  robotnicy tkalni 
B. w T. A. Z. w liczbid oko ło  1000 
ludzi rozpoczęli s trajk  w łoski z po ­
w odu n iew ypłacenia im należnych 
dniówek. T kaln ia  jest w ruchu, ro­
botnicy jednak nie pracow ali. Z a­
rząd  fabryki opóźnienie w ypłaty tłu­
m aczy spóźnionem  przekazaniem  pie­

niędzy na bank. W czoraj popołudniu  
p ieniądze nadeszły  i za rząd  fabryki 
p rzystąp ił do w ypłaty. W  czasie 
strajku  panow ał zupełny spokój.

(z) K ra d z ie ż  ry b .  P. H aberm a- 
nowi H erszlikow i niew yśledzony 
sp raw ca  sp ła ta ł p rzykrego  figla i to 
w dodatku  w piątek. W piątek bo ­
wiem p. H aberm an zw ykł jad ać  rybę 
na kolację. T ym czasem  w czoraj — 
ryby zg inęły  z cebrzyka w d o ść  p o ­
kaźnej ilości, bo 20 kilogram ów . W 
dom u p H aberm ana przy ul. G órn o ­
śląsk iej 39. panow ał w czoraj z tego 
pow odu sm utny nastrój.

Z O lkusza.
(ol) Z  „ S o k o ła "  w  O lk u s z u . 

O dbyło  się  walne nadzw yczajne ze­
branie t wa »S okó ł«  w O lkuszu, na  
którem  sk ładali sp raw ozdan ia  z dzia­
ła ln o śc i gn iazda d-w ie R zadkow ski 
i Zernicki. P rzyjęto ofiarę ze strony  
b. p rezesa i obecnego  honorow ego 
cz łonka  »S okoła«  p, rejenta K, Go- 
ieńskiego , w postaci gotów ki, jaką 
da  się  uzyskać ze sp rzedaży  2 p ar­
celi w O jcow ie o przestrzeni 5700 
m etrów  kw., należących do tegoż 
p. G olańsk  ego (w artość w mięs. 
lutym 10 tys. zł.) j postanow iono 
w yrazić ofiarodaw cy specja lne p o ­
dziękow anie za lak hojny dar. U 
chw alono nabyć odpow iedni plac 
na C zarnej G órze pod  O lkuszem  
pod budow ę sokoln i i pow ołać o d ­
pow iedni kom itet tej budowy. W wol­
nych w nioskach przyjęto rezolucję 
w kierunku w ytężenia p racy  nad 
rozwojem  kulturalno - ośw iatow ym  
g n iazda przez urządzenie p rzedsta­
wień am atorsk ich , wycieczek i t. p'

Z ebraniu  przew odniczył prezes 
o k ręgu  kieleckiego d-h K rug z Kielc.

(ol) P o ś w ię c e n ie  s z ta n d a r u  
s t r a ż a c k ie g o  w O g ro d z ie ń c u .  
W obecności p. s ta ro sty  S tam irow - 
sk iego , jako prezesa okręg. zw. 
straży  ogn. pow. o lkuskiego , p. R. 
W ydrvcha, inspektora P. Z. U. W. i 
wice prezesa zw iązku, o raz  instruk­
tora straży  p. W alca, i licznych 
gości, odby ło  się pośw ięcenie s z ta n ­
daru  straży  poż. w  O grodzieńcu.

P ośw ięcenia d o k o n ał m iejscow y 
proboszcz, chrzestnym i rodzicam i 
byli pp. Irena C iu p is ło w a i s ta ro s ta  
S fam irow ski. S z tan d a r o trzym ał 
imię św. F lorjana. Jednocześn ie od ­
była się  u roczystość  udekorow ania 
kilku s trażak ó w  za 10 letnią służbę 
w straży.

(ol) U ro c z y s te  o tw a rc ie  f a b r y ­
ki p a p ie r u  w  S ła b n Io w ie . P o  kil­
ku latach przerwy, zo sta ła  urucho­
m iona fabryka papieru w Wierbce.

należąca poprzednio  do p. C. A. 
M oesa, F ab ry k a  obecnie p rzesz ła  do 
spółk i w ydaw niczej w arszaw skiej, 
k tóra po przeprow adzeniu  gruntow ­
nego rem ontu i zastosow an iu  no ­
wych urządzeń, fabrykę puściła  w 
ruch. U roczystość o tw arcia fabryki 
rozpoczęto  nabożeństw em  w k o śc ió ł­
ku św . P io tra i P aw ła  w P ilicy  w 
obecności w łaścicieli fabryki, gości 
i robotników’, k tórzy  fakt ten przyjęli 
z w ielką radością.

(ol) N o w a  k o p a ln ia  r u d y  ż e ­
la z n e j  w  K rz y k a w ic . W e wsi 
K rzykaw a pod S ław kow em  otw arta 
zo s ta ła  now a kopaln ia  rudy żelaz­
nej w ysokoprocentow ej pod  nazw ą 
»Przem sza«, Nowa kopaln ia za ­
trudnia narazie  oko ło  100 ludzi.

(ol) E c h a  w y k ry c ia  g n ia z d a  
k o m u n is ty c z n e g o  w  O l k u s z u .  
W szyscy  zaaresztow ani w Zielone 
św ięta pod zarzutem  należenia do 
kom uny zostali przez sędziego  śled­
czego  zap aso w eg o  w S osnow cu , 
zwolnieni.

(ol) P o ż a r  w  O iew in ie . P o d ­
czas ostatn iej burzy piorun uderzył 
w s to d o łę  M arjanny T ra cz  w O ie­
winie, skutkiem  czego s to d o ła  s p ło ­
nęła. Pozatem  ogień p rzerzucił się 
na sąsiedn i budynek Ł u k asza  K ocja­
na. S p ło n ą ł tylko dach dom u, po ­
niew aż p rzyby ła n iezw łocznie s traż  
m iejska z O lkusza z m otopom pą, 
ogień um iejscow iła. P o d cza s  akcji 
ratunkow ej uległ w ypadkow i sk a le ­
czenia ręki dow ódca pogotow ia 
straży, p. Jan Jarno (junior)

(ol) P o r a c h u n k i  n a  z a b a w ie .  
P o d cza s  zabaw y strażack iej w C za-

Onegdaj w  godzinach popołud­
niowych odbył się pogrzeb zmarłego 
na kolonji Rabka pod Klimontowem  
znanego działacza P. P. S. lewicy i 
stowarzyszenia wolnomyślicieli Jana 
Cwiląga.

Kiedy kondukt żałobny złożony  
z 1500 osób, ze sztandarami na cze­
le ruszył z kol. Rabka na cmentarz 
w  Zagórzu, po odśpiewaniu czerw o­
nego sztandaru, część uczestników  
poczęła śpiewać międzynarodówkę. 
W ówczas policja oddzieliła śpiewa­
jących od trumny i rozproszyła.

jow icach pod O jcow em , z o s ta ł cięż­
ko pobity  przez A ntoniego Janec­
kiego z B ębla, gm. C ianow ice, 
F ran c iszek  B ernat z  C ianow ic. Ja­
necki z o s ta ł  zaaresz tow any  w dniu 
30 b. m. i oddany  do  dyspozycji 
sędz iego  ś ledczego  w O lkuszu. B ój­
ka pow stała  na tle osob istych  pos- 
rachunków .

(ol) P o ż a r  w  BydSirsie. W sku­
tek w adliw ego kom ina p o w sta ł p o ­
ża r w zabudow aniach  F ran c iszk a  
W dow ika w Bydlinie, gm. W olbrom . 
O gień  s traw ił dom  m ieszkalny  i 
s todołę. Na m iejscu pożaru  czynną 
była s traż  m iejscowa.

Skrzynka do listów.
Do

R edakcji E xpresu  Z ag łęb ia
w S osnow cu .

W zw iązku z zam ieszezonym  a r­
tykułem  w poczyfnsm  piśm ie »Ex- 
p res Z ag łęb ia*  nr. 106 z dnia 5 V 
1928 r. pod  tytułem  »C zyżby repre­
sje...* kom isja adm in istracy jna p o ­
w iatow ego ko ła  zw iązku inw alidów  
wojennych R. P . w Z aw ierciu  p rosi 
uprzejm ie o  sp rostow an ie , gdyż za ­
rząd  z o s ta ł rozw iązany na skutek  
zdekom pletow ania się  b y łeg o  za rzą  
du, a nie ze w zględów  jakoby  n ie­
s to so w an ia  się  do okó ln ika w ydzia 
łu  w ykonaw czego w W arszaw ie w 
sp raw ie  udziału  o rgan izacji w akcji 
w yborczej do  sejmu.

Sekretarz Przewodniczący
T. K ozłow ski. Cz. Krotochw il. 
Zaw iercie, 30. 5. 28 r.

Na cmentarzu wygłosili przem ó­
wienia: Legomski, M usisi, Cierpisz, 
Pichit, W roński i Gołda Diament.

P o skończonych mowach por~ 
śpiewać międzynarodówkę. Pc 
powtórnie tłum rozproszyła.

W  czasie interwencji jeden z 
uczestników pogrzebu niejaki W ła­
dysław Sybirski, zamieszkały w  Za­
górzu przy uł. Ko- uelnej nr. 52 zbyt 
agresywnie w yst ował przeciwko 
policji, a nawet o brzucił policję ka­
mieniami. Został on aresztowany i 
osadzony w  więzieniu będzińskiem.

tSSS

Pogrzeb z przeszkodami.
C zerw ony, m iędzynarodów ka, policja i aresztow anie.

Krwawa zemsta.
24.

„Panie! Mieszkam w  głębi Kor­
syki, w  górach i rzadką miewam 
sposobność odwiedzenia miasta. 
Wczoraj jednak zmuszona udać się  
do Bastia, gdym przechodziła ulicą, 
zastanowił mnie portret pom ieszczo­
ny w  dzienniku ilustrowanym. Ku­
piłam ten numer. P o  odczytaniu ar­
tykułu dowiedziałam się, że chodzi
0 zabójstwo i że człowiek, którego 
portret pomieszczono, usiłuje ukryć 
sw e nazwisko dla uniknięcia odpo­
wiedzialność1. Znam tego człowieka
1 mogę wyjawić jego nazwisko, jak ­
kolwiek jestem ubogą, użyję wszy­
stkich moich oszczędności dla odby- 
bia podróży. Chcę .zobaczyć pań­
skiego więźnia dla przekonania się, 
czy się nie mylę. Cecylja Bartoli”.

P. Montaiglon odłożył ten list i 
nie myślał o nim więcej. Przybycie 
z Korsyki dla konfrontacji wydało 
mu się rzeczą niemożliwą, z drugiej 
Strony, tyle już razy zawiódł się na 
tych-konfrontacjach, źe nie zwracał 
już uwagi na przysłane mu pocztą 
objaśnienia, najczęściej fantastyczne

Pew nego rana przybyła do gma­
chu sądowego kobieta mniej więcej 
pięćdziesięcioletnia. W łosy miała zu­

pełnie białe, rysy twarzy regularne, 
surowe, oczy czarne, płonące. Była 
wzrostu słesznego i ubrana czarno, 
na wzór w dów  korsykańskich; gło­
wę jej pokrywał rodzaj szerokiego  
kaptura, który stanowił zarazem  
cale jej ubranie, zasłaniał bowiem  
plecy i spadał aż do stóp, jak płaszcz 
umocowany nad czołem.

Zażądała widzenia się z p. Mon­
taiglon, ale ten jeszcze nie przybył

W prowadzono ją do poczekalni. 
Siadła w  kąciku na ławce pod ścia­
ną i zrękami skrzyżowanemi na ko­
lanach i głow ą pochyloną, siedziała  
spokojnie, jak gdyby się modliła 
lub była zamyśloną. Uważała prze­
cież na wszystko, co w około niej 
się działo, gdyż ile razy słyszała 
rozlegające się na schodach kroki, 
odwracała ku drzwiom głow ę. Była 
niezmiernie bladą i widocznie znu­
żoną.

Przypatrzywszy się jej uważnie, 
można było w  tej twarzy znaleźć 
pewne podobieństwo do Bernarda, 
ale należało być pod tym względem  
ostrożnym.

Ta skromna i uboga kobieta, o- 
czekująca w  tak dziwnym stroju ża­
łobnym, kobieta, która zobaczywszy  
portret odbyła długą podróż z Kor­
syki, ukrywająchvpod maską obojęt­
ności, boleść straszną, tłumiąca sil­
niejsze bicie serca na każdy usły­
szany szmer na schodach, ta kobie­

ta była matką!...
To, co pisała do sędziego, było  

prawdą, W  oknie spostrzegła nagle 
twarz dumną i łagodną, twarz zna­
ną, kochaną. Ta twarz spoglądała  
na nią ze smutkiem.

Było to oblicze jej syna, Jana 
Bartoli.

Skąd on się wziął tam? Czy ona 
się nie myli? Przytknęła czoło do 
szyby i przyglądała się. P od  por­
tretem przeczytała słowa: Bernard,
zabójca inżyniera d’Heribaud.

Bernard? W ięc to nie jej syn?
Lecz w takim razie, dziwne po­

dobieństwo... Trudno, by dwóch męż 
czyzn miało ten sam wyraz twarzy, 
te same oczy, te same rysy.

W eszła do księgarni, kupiła dzien­
nik i usiadłszy na ław ce w  miejscu 
spacerowem, przeczytała go.

Tak, człowiek ten oświadczył, że 
nazywa się Bernard. A le pragnął 
ukryć swe nazwisko, by oszczędzić  
hańby rodzinie. A  w ięc w  takim ra­
zie był to jej syn... Jan?.., Jej syn 
zabójcą?...

I drżąca, czytała dalsze szczegó­
ły. Nazwisko ofiary, Jerzego d’H e­
ribaud, nie było jej obce... Kto to  
był taki?... Przypom ni go  sobie  
później...

Czyżby to był jej sy? Miłość 
macierzyńska powątpiewała, oczy  
jednak nie mogły oderwać się od  
portretu. W e wzroku jego czytała

smutek i niewinność, cierpienie, 
prośbę o przebaczenie i zachowanie 
miłości.

Co stało się? Jakim sposobem  
zaciążyło nad nim tak haniebne o- 
skarżenie? Jeżeli był niewinnym, a 
musi nim być, gdyż wszystko prze­
mawia za jego niewinnością, to  dla 
czego z taką starannością usiłuje u- 
kryć sw e nazwisko? Jeżeli zaś do­
puścił się tego czynu, to skąd ten 
smutek i ta rozpacz straszna? Jej 
syn zabójcą? Nie, to być nie może!

P od  wpływem tych myśli po­
wzięła postanowienie. Zbierze w szy­
stkie swoje oszędności i uda się do 
Francji dla zobaczenia tego Bernar­
da. Gdy spojrzy na niego, nie bę­
dzie miała Wątpliwości.

Schowała dziennik i z obawy, by 
kto nie poznał jej syna, nie pokaza­
ła go nikomu i nie mówiła z nikim.

W  parę dni widziano ją postę­
pującą drogą górską, z pochyloną  
głową, okrytą płaszczem wdowim, 
którego poły pow iew ały jak skrzyd­
ła żałobne, pogrążoną w  sobie, nie 
odpowiadającą na pytania spotyka­
nych znajomych. Minęła w ieś Zica- 
vo, niosąc w  ręku zawiniątko z u- 
braniem, zawiązanem w  serwetę i 
udała się do miasta. N astępnego  
dnia siadła na statek.
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Ma dnie - otchhmi zgnilizny moralnej.
A r e sz to w a n ie  sutenera żyjącego z nierządu 17 dziewcząt.

Od d łuższego już czasu niecny 
proceder sutenerstwa uprawiał mie­
szkaniec S osnow ca , zam ieszkały  
przy ul. P iłsudsk iego  nr. 62, niejaki 
Franciszek Majerczyk.

Sutener ten był panem i w ład­
cą aż... 17 dziewczynek z  pół i 
ćwierć światka, na których żerował 
w ohydny sposób.

Z chwilą, gdy tylko św iatła la- 
tarni zapłonęły na ulicach, 17 jego 
dziew ic w ychodziło na miasto, by 
wabić sztucznym rumieńcem i u- 
śmiechem żądnych wrażeń so sn o ­
wieckich iowelasów.

Każda z  nich m iała klucz od  
m ieszkania Majerczyka, tam Majer­
czyk tkwił w ów czas ukryty za firan­

ką w drugim pokoju na czatach i 
bacznie obserwow ał, Jacy go śc ie  od­
wiedzają jego gościnne podwoje. 
Skrzętnie notował, kto był i ile p ła­
cił, poczem następowało obliczenie 
i ściągan ie haraczu.

W zależności od finansowej sy ­
tuacji gościa , Majerczyk pobierał za 
udzielenie gościn y  po 1.50, 2 lub 3 
zł. od osoby.

O statecznie ohydne praktyki 
Majerczyka doszły  do w iadom ości 
policji obyczajowej. Przeprowadzo­
ne obserwacje potwierdziły w zupeł­
ności uprawianie tego niecnego pro­
cederu, wobec czego  Majerczyka a- 
resztowano i przekazano do dyspo­
zycji sęd ziego  śledczego.

Zycie gospodarcze,
G I E Ł D A .

W arszawa, 1.6.
N ow y lork  8.90 
L ondyn 45.536—45.55%
Pary?. 35.11 ‘/a 
W iedeń 125.45 
P ra g a  26.41 V*
W łochy 47.00 
S zw a jca ria  171.86%
H oland ja  560.05 
Doi. W ar. pr. obr. 8.89 
£%  Poż. Przem . D olar. zł. 86.50-91.00-89.— 

T endencja: u trzym ana.

AKCIE.
W arszawa, 1.6.

a a -  D yskontow y 135.—
B ank H andlow y 117.00 
M ałopo lsk i 26.50 
B ank P o lsk i 187.50-190.25 
B ank  spól, zarobk . 87.00 
S p ie s s  162.50.
S iła  i Ś w iatło  168.50—167.—
C u k ie r 72.00—75.00—75.— 

rlej 67.50 
V .-.v,:i e l  109.00—107.25—107,50

C eg ie lsk i 46.50 
Lilpop 42.00—42.50 
M odrzejów  50.00—49.50—49.75 
O strow ieck i ae rja  A 104.00 B 125.00 
P o c isk  11.75
S ta rach o w ice . 64.00—64.75—64.50 
H aberbusz  228.00—250.—

T endencja : m ocna.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, 1.6.
Z yto  51.00—55.00 
Pszenn ica  51.50—52.50 
Jęczmień przem iał. 48.00—49.00 
O w ies 45.50—45.50 
O tręby  żytnie 34 .-5 5 ,0 0  
O tręby  pszenne 31.00—52.—
M ąka żyinia 70% 71.50 
M ąka żytnia 65% 75.50 
M ąka pszenna  65,% 71.00—75.00 
Ł ubin żółty  23.50—24.50 
Ł ubin n iebieski 22.00—25.—
S ło m a  ży tn ia  p ras . 4.90—5j50 
S ia n o  luźne 9.50—10.50

U sposob ien ie  spoko jne ,

Bank Spółdzielczy w Będzinie.
iz ie lę ,  dn. 3  c z e r w c a  1 9 2 8  r. o  g o d z .4 p o  p o ł. o d b ę d z ie  s ię  

./  lo k a lu  Z  w . R z em ieś ln ik ó w  w  B ę d z in ie  K o łłą ta ja  4 5

Doroczne Walie Zyromadzenie członków banku
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie. 2 ) W ybór przewodniczącego. 3) O dczztanie bilansu za 
rok 1927. 4) Spraw ozdanie Zarządu, a) sprawozdanie Rady 5 ) 'Usta­
lenie budżetu na rok 1928. 6) P odział zysku za 1927. 7,) Uchwalenie 
w ysokości zobow iązań jakie spółdzielnia m oże zaciągnąć 8) -W yso­
kość najwyższego kredytu jaki m oże spółdzielnia udzielić jednemu 
członkow i. 9) W ybory uzupełniające do Zarządu 1 Rady Banku. 
10) Wolne wnioski.

Zarząd i Rada Banku SpółdzieSezego w Będzinie.

Restauracja - skład win i delikatesów
St. Wilczyńskiego

S p . z -o g r . odp.

Dąbrowa Górnicza, ul. 3~go Maja Nr. 5.
Podaje do w iadom ości, że wprowadziłem s p r z e d a ż  to w a r ó w  
d o  d o m ó w  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w in a , k o n ia k ó w , 
lik ieró w  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek  

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter angielski. — Piwo Grodziskie. — Wir.o z beczki na litry. 
K a w io r  c z a r n y  ł/s ® — K a w io r  z  s a n d a c z y  V8 k g . 3  z ł.

Wkrótcs zostanie wprowadzony dział gastronomiczny ze sprzoiaźą do domów.

OGŁOSZENIE.
Magistrat miasta S osn ow ca  podaje niniejszem do publicznej w ia­

dom ości, że z powodu budowy kanału będzie
o d  w to r k y  5 c ź ^ r w e a  1928 rB

w ul. Ż erom sk iego , na  odcinku  od  ul. 5-go M aja (podjazd  Dietla) do  ul. M arjackiej

Zamknięty ruoh kołowy na przeciąg około czterech tygodni.
K om unikacja ko łow a z m iasta  w  k ie ru n k u  B ędzina będzie się_ w . tym „czasie  

odbyw ała przez g ó rn ą  część ul. 3-go M aja, pod jazd  G ulczyńsk iego  i u licę  N ow o- 
p o g o ń sk ą  do  B ędzińskiej.

Ruch pieszy  i tram w ajow y nie u legnie przerwie.
W z.. Prezydent:

S osnow iec , 51 m aja  1928. K. Jarza.

H

7 %

Za ; stówką I na d łu g o tm  nowe spłaty.

Jedynie niezawodny ś r o d e k  na 
na wszelkiego rodzaju robactwo

jest proszek

. . M O R A N T
Ż ą d a ć  w składach aptecznych, 

aptekach i składach farb.

DROBNE OGŁOSZENIA, 

K up n o i s p r z e d a ż .
€54dep spożyw czy  z m ieszkaniem  z pow o- 
^  du w yjazdu do  sp rzedan ia . W iadom ość 
N ow opogoń3ka 6, p raln ia .
T portep ian  z pow odu w yjazdu tan io , sprze- 
ł  dam . S o sn o w iec , S ie le c k a  2 1 m .  7.

P o s a d y  i p ra ce .

Ś lu sarz  zdo lny  na ro b o ty  konstrukcy jno , 
ażu ro w e  ! kow al znajdzie  zajęcie. S o s ­

now iec S o b iesk ieg o  1.
O o trz e b n y  czeladnik kraw iecki podręcz- 
* n iak , lub m ały sztukow iec. W iadom ość 
G uzik  Rom an, N iem ce obok  S trzem ieszyce

O so b a  w ś red n im  w ieku poszuku je  zaję-j 
ci a k u chark i lub g o sp o d y n i w miejscu} 

lub na  w yjazd. Z g ło szen ia  p isem ne_do ad-/ 
m inistracji E xp resu  Z ag łęb ia  pod „Zajęcie } 
«S łu żąca  uczciw a po trzebna od  zaraz, Wiej-) 
^  sk a  17 m. 8.

R ó ż n e . j
} angfus ju d a  zgubił dow ód o so b is ty  w y-) 
Ł  dany  przez s ta ro stw o  będzińskie. )
Ty/Joszkowicz S z tam a  zgubił k siążkę  k a sy  
1 * chorych  . w ydaną w S osnow cu .

Stefan S faw ińoga zgubił p rzepustkę w y-i 
d an ą  przez odcinek  d rogow y  S o s n o - . 

w iec W arsz., k tó rą  uniew ażniam .

Ostrzegam W eroniki i Józefa Sza-')
ro ty  lokalu  sk lepow ego  i m ieszkalnego  Wj 
m oim  clomu, poniew aż się  na to n ie zga~, 
dzam . M .-M iernikow a S trzem ieszyce Wiel-s 
k ie, ul. D ługa 184. '

K raw iec  M arjan zgubił książeczkę k a sy ) 
ch o ry ch  ,w S o sn o w cu . )

Otom any , kozetk i1'po low e, łóżka  za go-/ 
tów kę i na  raty . M odrzejow ska 12.

Zad arm o  nie,, a le po cenach  fabrycznych^ 
w ózki .jlżięęinne, row erki, d rezynk i o r a z ' 

w szelkie T eperacje  T p o k ty c ia  wózków. S o a -  
r.ow ieć-Pogoń, Z g o d a  5.

Warszawska Fabryka Ostu Spirytusowego

„MONOPÓL"
Józef Komicz

W arszaw a, G rzybow ska 41, tel. 15-26 
P k ład  rep rezen tacy jny  J. K agalski 

w D G órniczej, ul. 5 M aja 12 teł. 1-59.

O C E T  S P O Ż Y W C Z Y
Do najpotrzebniejszych artykułów spożyw czych codziennego użytku bezwarunkowo

“ ^R óżnorodność octów , k tó re  /n iekiedy nie m ają  nic w spólnego  z .sam ą nazw ą „ocet“, jest tak  **
nie sp o só b  ich w szystk ich  w yszczególnić, a ..tś jn b a rd z ie j w yróżnić  od  zw ykłych_ falsyfikatów - ^órem ii w . ° s ,a j0 lch 
latach pow ojennych  n aw sk ro ś p rze s iąk n ię tr/je s t rynek  sp rzedażny . Ze w szystk ich  octow , jak ie  dz is są  w yram ane, 
w yróżnić przedew szvstk iein  należy octy  z  w i n a ń l ^ A u a u ,  d rogą  n a tu rah ie ju en n en tacn

Druk,. „Expr-2 3 , Z agłęb!a“ S o sn o w iec , ul. Teatralna tel. 4 -94


